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Ustalenie dochodowości, zestawienie zobowiązań, 
procentowa splata długu - oto najpilniejsze konieczności

Zjazd Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego, jaki odbył się tymi dnia­
mi w Toruniu, zaznaczył się silnymi 
atakami, skierowanymi pod adresem 
dotychczasowego zarządu. Równocześ­
nie jednak trzeba dodać, że na czoło 
obrad poszczególnych komisyj wybi­
ły się rzeczowe i poważne obrady ko­
misji osadniczej, której przewodni­
czył prezes Związku Osadników na 
Pomorzu i przewodniczący sekcji o- 
sadniczej P. T. R., b. poseł Franciszek 
Rząsa. Traf chciał, że w dwa dni po 
zjeździe spotkaliśmy p. Rząsę w War­
szawie, w gmachu Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych. Korzysta­
jąc z tej okazji, a z uwagi na szczegól­
ną rolę osadnictwa, jaką odgrywa ono 
na Pomorzu, odbyliśmy z p. Rząsą roz­
mowę na temat obecnego stanu gospo­
darczego osadnictwa na Pomorzu, jego 
bolączek i postulatów.

— Jakie jest w tej chwili położenie 

osadnictwa na Pomorzu?

— Przedewszystkiem muszę stwier­
dzić, że osady pomorskie są to gospo­
darstwa, które zawsze najintensyw­
niej pracowały. Rezultatem zaś pow­
szechnego pogorszenia się konjunktu- 
ry ekonomicznej, w odniesieniu do 
obszaru województwa pomorskiego, i 
było to — że właśnie te gospodarstwa ■ 
ucierpiały najbardziej. — Za swoją 
ciężką pracę, prowadzoną dzień w 
dzień w pocie czoła, iwśród brzemien­
nych trosk i kłopotów finansowych, 
a równocześnie zawsze w poczuciu 
spełniania prostego obowiązku oby­
watelskiego, osadnik pomorski docze­
kał się dziś tego, że boryka się z nad-

miernemi na jego siły trudnościami, 
a częstokroć nawet z nędzą.

Równocześnie zachodzi ciekawy 
paradoks. Według ogólnej opinji, rol­
nictwo ziem zachodnich odczuwa dot­
kliwe ciosy kryzysu lżej, aniżeli rol­
nictwo pozostałych dzielnic Polski. — 

Rzekomo stoi ono materjalnie lepiej 
i wyżej. Tymczasem jest wręcz prze­
ciwnie. Rolnictwo pomorskie znajdu­
je się dziś w sytuacji o wiele gorszej, 
niżby to się napozór zdawało a to z tej 
przyczyny, że obciążenia gospodar­
stwa, poczynione w okresie dobrej 
konjunktury na cele inwestycyjne 
względnie hodowlane, nie opłacają 
dziś procentów, nie mówiąc już o 
spłacie kapitału, która jest wogóle nic 
do pomyślenia.

— A jak odczuwają kryzys osad­
nicy?

— Położenie ich jest o wiele cięż­
sze, w stosunku do i tak już trudnego 
położenia właścicieli gospodarstw pry­
watnych.

— Dlaczego?

— Dlatego, że oprócz wszystkich 
ciężarów, wspólnych całemu rolnictwu 
na Pomorzu, ciąży jeszcze na nich 
żmudny obowiązek spłacania paruset 
a nawet, iw nierzadkich wypadkach, 
kilku tysięcy złotych rocznie na rzecz 
Skarbu Państwa względnie Państwo­
wego Banku Rolnego z tytułu spłaty 
reszty ceny kupna.

— Czy i jakie były pomoce na 

rzecz osadników ze strony Skarbu 
Państwa?

— Muszę na fo pytanie odpowie-

dzieć pozytywnie. Owszem, pomoce 
tego rodzaju zaistniały, i to nawet 
dość duże. Mam tu na uwadze skreś­
lenia należności Skarbu Państwa z ty­
tułu reszty zapłaty za ziemię, nabytą 
z parcelacji rządowej, Państwowego 
Banku Roi nego, a nawet z parcelacji 
prywatnej, a które wyniosły 
około parę dziesiątek miljonów 
złotych. Ale tein mniej muszę oświad­
czyć, opierając się na obserwacjach, 
poczynionych podczas ostatnich objaz­
dów powiatowych, a tyczących się sta­
nu zadłużenia osadnictwa na Pomorzu, 
tak po stronie dochodowości, jak i zo­
bowiązań, że bez dalszej wydatnej 
pomocy oddłużeniowej położenie osad 
nictiwa będzie jednak jeszcze we wie­
lu wypadkach wręcz beznadziejne. — 
Dużą nadzieję pokładamy w art. 16 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczvpo- 
spolitej z dn. 24. 10. 1934 r., który to 
artykuł daje wojewodzie do dyspo­
zycji pewien fundusz, mający za za­
danie ratować warstwy rolne szcze­
gólnie zadłużone. Ewentualna pomoc 

z tego tytułu nie będzie jednak abso­
lutnie wystarczającą, aby przekreślić 
fikcję, wyrażającą się w tem. że w 
P. B. R. zapisana jest cena szacunko­
wa danego gospodarstwa na sumę n.p. 
20.000 zł., a faktycznie na rynku moż­
na nabyć to samo gospodarstwo za 
15.000 zł., a nawet jeszcze niżej. Mo­
jem zdaniem, chcąc uzdrowić sytuację 
w osadnictwie pomorskiem, należało­
by przedewszystkiem te wszyskie fik­

cyjnie zapisane należności — znieść, 
jako zupełnie nierealne.

— Czy były jakieś starania w tvm 
kierunku?



— .\u a et niedawno. .M ianowicie, 

na ostatniem posiedzeniu sekcji osad­

niczej I’. i . ik, w rezolucjach, zmie­

rzających do uw  zględnienia minimum  

postulatów osadniczych wszystkich  

kategory j osadników poni< rskich, wy­

sunąłem rezolucję mojem zdaniem  

najważniejszą, zaspakajającą ogól o- 

sadnictwa pomorskiego, a sprowadza­

jącą się do następującego sensu: —  

Osadnik, sian wiący element najbar­

dziej wzorowego rolnika, a nieposia- 

dający w ramach dotychczasowych

ustaw oddłużeniowych żadnego wyj-j lo jest jedyne, sprawiedliwe, rze- 

ścia, powinien mieć prawo zwrócenia ' teł ne i gospodarcze załatwienie sP.ia" 

się do l rzędu Roz  jemczeg; 1 o ustalenie wy. tak w stosunku do wszystkich  

z jednej strony naj w\ ższycli możli- wierzycieli, jak i w stosunku do po- 

wości dochodow  vch danej osady, a z trzeb osadnictwa. W  szystkie natomiast 

drugiej — o zestawienie zobowiązań zabiegi połowiczne nie osiągną zamie- 
tejżt* o-ady wobec wszystkich wierzy- rzonego celu, t. zn. nie powstrzymają 

cieli, tak prywatnych, jak i Skarbu do ostatecznego upadku rolnictwa, a 

Państw  a, w reszcie o ustalenie procen- w szczególności osadnictwa na I o- 

towej spłaty wszystkich długów, pro- morzu.

porcjonalnie od w ierzy telności, ale J*

zawsze równolegle do siły płatniczej ;

danego osadnika. I 0

Organizacja wymiany
W ieś stoi dziś przed zadaniem przywrócenia 

opłacalności produkcji rolnej i musi iso zagadnie­

nie dla siebie rozwiązać pomyślnie, jeśli dalej ma 

normalnie wy wiązywać się ze swych zobowiązań 

względem państwa, samorządu i instytucyj czy  

osół> w ierzy eielskich. Stosowana obecnie polity­

ka deflacy jna w pierwszym rzędzie odbiła się 

ujemnie na cenach rolniczych, które są najbar­

dziej czułe na wszelką zmianę cen.

Deflacjti polega na zmniejszeniu ilości pie­

niędzy w obiegu, (w roku 1951 przy 32.100.000  

ludności Polski przypadało na I obywatela 45 zl. 

43 gr.. zaś w 1934 r. przy 53.400.000 już tylko 40 zł. 

S? gr.. co równa się spadkowi o blisko 11 %) tern 

samem zwiększaniu ich wartości, czyli że za jed­

nostkę pieniędzy można kupie więcej zboża, 

żywca i t. d. W śla<l obniżki cen rolniczych po­

winna iść obniżka zarobków' urzędniczych, arty­

kułów przem  \ slow y eh. podatków, kosztów tran­

sportu i t. <1.

l y mczasem ceny rolne bardzo łatwo .spadły , 

czyli, jak to mówią okazały się elastyczne, na­

tomiast iw iele innych pozycyj pozostało bez 

zmian, jak choćby koszty transportu, podatków, 

ceny przemysłu skartelizowanego i t. d. ie sztyw ­

ne ceny na tle życia gospodarczego tworzą ster­

czące garby z trudem dające się zrównać z ogól­

nym poziomem wartości, bądź przez nacisk kon­

sumentów. bmlź przez naci k państwa.

laki układ składników girspodarczych naj- 

szkodliwiej odbił się na rolnictwie 1, które, jak za­

znaczyłem. charaktery zu j<* się na jw iększą czu­

łością wobec zmian cmi. Należy sobie uświado  

mić. że ta w rażliwość rolnictwa na zniżkę, względ ­

nie zwyżkę tkwi już w samej istm-ie gospodarki 

rolnej.

Produkcja przemysłowa w razie malej chłon­

ności rynku może stosować ograniczenie wytwór­

czości i obniżanie cen. Odwrotnie produkcja  

rolna jest regulowana warunkami przy rodniezo- 

klimatycznemi. jak doborem nasienia, gleby, 

temperaturą, opadami i t. p. a ml woli czlow  ieka 

jest zależna tylko o tyle, o ile zwiększa on lub  

zmniejsza obszar uprawy, albo reguluje stan po­

głowia inwentarza żywego.

Rolnik na obniżkę cen reaguje zwiększoną 

wyprzmlażą swej produkcji, chcąc osiągnąć tę sa­

mą sumę pieniędzy, co przy wyższych cenach. 

A więc spadek cmi musi pobmlzić wieś do zwięk­

szenia, a nie zmniejszenia produkcji. Tu właśnie  

tkwi owa przymzyna nadwrażliwości rolnictwa na 

zmianę cen swej produkcji w  ogóle, a w szczegól­

ności na ich spadek.

V, skali tej obniżki może się z/arjentow rać 

czytelnik, jeśli przejrzy wskaźniki odpowied­

nich c ii. (Dane z Kon junktury Gospodarczej —  

wydawnictwo Instytutu Badania Konjunklur Go­

spodarczych i Cen.)

Rok

Artykuły  

sprzedawane  

bezpośrednio  

przez rolnika

Artykuły  

nabywane 

przez 
rolnika

W skaźnik  

ogólny  

cen  

hurtowych  

przemysłu

W skaźnik  
cen 

przemysłu  

skartelizo- 

wanego

1928 100 100 100 100

1929 89,5 "101,0 96,3 107,7

1930 67,5 98,6 85,5 108,9

1931 59,5 90,8 74,6 107,8

1932 48,9 81,4 65,5 104,5

1933 42,6 72,9 58,4 93,0

1934 37,0 70,6 55,8 88,6

m-c VIII1935 36,7 66.6 53,6 83.1

Najbardziej /jywne ceny wykazuje prze­

mysł skartelizowany (cukier, żelazo, cement i (. d.), 

to też nic dziwmęg). że wiejska opinja publiczna  

ni. przy cii \ lnie jest u to.simkow  ana do kanciarzy .

Jeżeli mamy ponosić ofiary, to ponośmy je 

rów no wszyscy. W ieś nie chce być najbardziej 

w y ży skiwana.

laki< ‘ oporne ceny i świadczenia są ujemną  

stroną <h llacji. tembardziej gdy r ta miała na siebie  

brać rolę łagodzenia skutków' kryzysu.

I rzt ba otwarcie powiedzieć, że deflacja po­

głębiła kryzys w rolnictwie. Być może, że to  

jest okres przejściowy, w każdym bądź razie naj­
większe oliary podczas niego poniosło rolnictwo.

Na duża rozpiętość cen roi niczyich i przemy ­

słowych rolnik odpowiadał powstrzymywaniem  

się od najniezbędniejszych nawet zakupów. To  

też widzimy coraz mniejsze spożywanie soli, ty ­

toniu. żelaza, ubrań i t. <1., wogóle wyxlatki rtolni- 

< iwa na te artykuły zmniejszyły' się o dwie trze­

cie w porównaniu z rokiem 1928; wykazują to ba­
dania p. inż. J. ( urzytka w broszurze p. t. ,.Poło­

żenie Gospodarstw W łościańskich w 1933/34 r“._

w y daw n. Bibljoteki Puławskiej Nr. 57.

Najiw  iększy rynek zbytu <11 a przemysłu, ja­

kim była w ieś, stał się bardzo małia chłonny z po­

wodu osłabienia jej siły nabywczej, wskutek sto­

sunkowo największej obniżki cen rolnych. Prze-
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m y s i, c h c ą c n ie c h c ą c , m u s ia ł p o w o li s w e c e n y ।  

o b n iż a ć , a n a w e t i c e n y k a r te lo w e d rg n ę ły , c o  

je s t u w id o c z n io n e  w  z e s ta w ie n iu  w s k a ź n ik ó w  c e n .

M im o  to  ro z w a r to ś ć  n o ż y c , t . j . ro z p ię to ś ć c e n  

ro ln y c h i p rz e m y s ło w y c h , je s t je s z c z e  z a d u ż a . —  

C o  g o rsz e  o d p o w ie d n io d o  z n iż o n y c h c e n ro ln i ­

c z y c h . z w ię k sz y ły s ię k o s z ty p o ś re d n ic tw a , c o  

ró w n ie ż m u si m ie ć  b a rd z o  d u ż y  w p ły w  n a  o b n iż ­

k ę o p ła c a ln o śc i p ro d u k c ji ro ln e j .

Z te g o w id z im y , ż e ro ln ic tw o  n ie m a in n e g o  

^ w y jś c ia  ja k  ty lk o : 1 ) d ą ż e n ie  d o  fa k ty c z n e g o  p o d ­

n ie s ie n ia c e n ro ln ic z y c h i 2 ) p o ta n ie n ia p o ś re d ­

n ic tw a .

P ie rw s z e je s t d o o s ią g n ię c ia p rz y p o m o c y  

u d o s k o n a lo n e j p ro d u k c ji , je j re jo n iz a c ji i w p ro ­

w a d z e n ia s ta n d a ry z a c j  i . D ru g ie z a ś . p rz e z w y ­

e lim in o w a n ie k o s z to w n e g o a p a ra tu p o ś re d n ic z ą ­

c e g o , s p ó łd z ie ln ia m i ro ln ic z e m i.

S p ra w ą u le p s z e n ia p ro d u k c ji z a jm u ją s ię ju ż  

o d w ie lu la t s a m o rz ą d y  p o w ia to w e , a n a w e t i n ie ­

k tó re g m in n e , d o w o d e m  te g o fa k t , ż e w  n ie k tó ­

ry c h p o w ia ta c h  s ą u trz y m y w a n i —  p rz e z p o s z ­

c z e g ó ln e g m in y  —  s p e c ja ln i in s tru k to rz y ro ln i ,  

w e te ry n a rz e i t . d .

N a to m ia s t s p ra w ą  o rg a n iz a c ji z b y tu  s a m o rz ą ­

d y  m n ie j s ię in te re so w a ły  i d o p ie ro  w ’ ty m  ro k u  

w  w ie lu p o w ia ta c h z a c z ę to ją ro z w ią z y w a ć p rz y  

w s p ó łu d z ia le o rg a n iz a c y j s p ó łd z ie lc z y c h i to w a ­

rz y s tw  ro ln ic z y c h .

S p o ty k a m y  s ię n a p rz y k ła d z p o m y s ła m i tw o ­

rz e n ia p o w ia to w e j s p ó łd z ie ln i z b y tu i z a o p a try ­

w a n ia , k tó re j z a ło ż y c ie la m i b y ły b y w s z y s tk ie  

g m in y w r p o w ie c ie , a k a p ita ł z a k ła d o w y b y łb y  *

w n o sz o n y  w  g o tó w c e , a lb o  te ż u z y sk iw a n y z d o -  ]

b ro w  o ln e g o z s y p u z b o ż a . w re d łu g u c h w m lo n e j  

s ta w k i z 1 h a . W  te n  s p o só b  z e b ra n y m  k a p ita łe m  

m u  d y s p o n o w  a ć  ra d a  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o ,  p rz e ­

z n a c z a ją c  g o  n a  z a k ła d a n ie  n o w e j s p ó łd z ie ln i , lu b  

te ż p o w ię k sz a ją c k a p ita ł o b ie g o w y ju ż is tn ie ją ­

c e j s p ó łd z ie ln i ro ln ic z o -h a n d lo w e j.

Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y c h  i Z a ro b k o w o -  

G o s p o d a rc z y c h  d o  te j a k c ji o d n o s i s ię d o s y ć  p rz y ­

c h y ln ie i z a m ie s z c z a n a w e t s z e re g a r ty k u łó w  

d y  s k u s y jn y  c h  w  te j s p ra w  ie  w r s iw y c h  o rg a n a c h  

„ P o ra d n ik u S p ó łd z ie ln i" i „ C z a s o p iśm ie S p ó ł ­

d z ie ln i R o ln ic z y c h 4 4 .

W  w o je w ó d z tw ie lu b c ls k ie m  a k c ja z a k ła d a ­

n ia  ta k ic h  p la c ó w e k  je s t ju ż  p o s u n ię ta d s y ć d a ­

le k o  p rz y  c z y n n e m  w s p ó łd z ia ła n iu W o je w ó d z k ie ­

g o  T o w a rz y s tw a  O rg a n iz a c y j i K ó łe k  R o ln ic z y c h .  

N a in n y m h te re n a c h ró w n ie ż p o d e jm o w a n e s a  

ró ż n e  p ró b y  w c ie la n ia  iw  ż y c ie  s p o łe c z n e j o rg a n i ­

z a c ji z b y tu .

In ic ja ty w a id z ie  tu  z  ró ż n y c h  ź ró d e ł, b o  i T o ­

w a rz y s tw a R o ln ic z e p rz e ja w ia ją  w T ty m  z a k re s ie  

w ie le  p o m y s łó w .

N . p . P o m o rsk ie T o w a rz y s tw o R o ln ic z e —  

s ta ra  s ię o rg a n iz o w a ć  d o s ta w y  z a p o ś re d n ic tw e m  

O k rę g o w y c h T o w a rz y s tw  R o ln ic z y c h  d o w o js k a  

i in n y c h  f irm  o d b io rc z y c h . S p ra w ę  z a ś z a k u p ó w T 

w  m ie śc ie z o rg a n iz o w a ło w  te n s p /o s ó b , ż e p o s z ­

c z e g ó ln e O k r . Io w . R o ln ic z e z a w a rły  z f irm a m i  

h a n d lo w e m i w  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  p iś m ie n n e  

u m o w y p o le g a ją c e n a te rn , ż e c z ło n k o m  K ó łe k  

R o ln ic z y c h z a o k a z a n ie m  le g ity m a c ji c z ło n k o w ? -  

s k ie j —  to w a r b ę d z ie  s p rz e d a w a n y  z  p e w n y m  ra - i 

b a te m  (5 —  1 0 % ). S p is ty c h f irm  je s t ro z e s ła n y  

d o  w s z y s tk ic h K ó łe k  R o ln ic z y c h , g d z ie f ig u ru je  

w  s a li z e b ra ń K ó łk a n a w u d o c z n e m  m ie js c u , c o  

z a ra z e m  je s t < lla ty c h f irm  re k la m ą , a z d ru g ie j  

s tro n y ro ln ik  o trz y m u je s o lid n y to w a r o p e w ie n  

p ro c e n t ta n ie j o d  n o rm a ln y c h  c e n  ry  n k o w  y c h .

S p ra w ą  z b y tu  i z a k u p ó w  z a jm u je  s ię ró w n ie ż  

M a ło p o lsk ie T o w a rz y s tw o R o ln ic z e . T y lk o ta m  

o rg a n iz a c ję w y m ia n y z o rg a n iz o w a n a n ie c o in a ­

c z e j . —

Z n a c z n a i lo ść k ó łe k  R o ln ic z y c h  z a k ła d a  w ła ­

s n e s k le p y i z a ic h  p o ś re d n im i  w  e m  p ro w  a d z i h a n ­

d e l. W  ia d o m a rz e c z , ż e n ie w s z y  s tk ie K o lk a  m a ­

ją m o ż n o ś ć i d a r p ro w a d z e n ia ty c h p la c ó w e k  

i w  ty c h w y p a d k a c h ta k ie K ó łk a w y d z ie rż a w ia ły  

s k le p y je d n e j o s o b ie n p . c z lo n k to w i K o łk a ,  

a lb o  p o p ro s tu ż y d o w i. W ó w c z a s ta k i s k le p s ta ­

w a ł s ię p ry w a tn e m  p rz e d s ię b io rs tw e m , c o m ija ło  

s ię z c e le m i in te n c ji s p o łe c z n e j o rg a n iz a c ji  

z b y tu .

W re sz c ie ( e n tra ln e T o w a rz y s tw io O rg a n iz a ­

c y j i K o le k R o ln ic z y c h ró w n ie ż p o s z u k u je d ró g  

d o ro z w  ią z a n ia te j s p ra w  y w s p o s ó b n a jk o rz y ­

s tn ie js z y d la ro ln ic tw a . T u z n ó w  t t s p o ty k a m y  

s ię z p o m y s łe m  tw o rz e n ia p rz y O k rę g o w y c h T o ­

w a rz y s tw a c h  O rg . i K o le k R o ln . s e k c y  j o rg a n i ­

z a c y j z b y  tu i s p ó łd z ie lc z o ś c i ro ln ic z e j. Z a d a n ie m  

ta k ie j s e k c ji b y ło b y ' z e s p a la n ie p ra c w s z y s tk ic h  

s p ó łd z ie ln i , d z ia ła ją c y c h n a te re n ie p o w ia tu , 

u s p ra w n ie n ie ic h d z ia ła ln o ś c i , w p ły w a n ie n a  

u  je d n o lic e n ie p ro d u k c ji , w  y s z u k iw a n ie ry  n k ó w  

z b y tu , in fo rm o w a n ie  o  w y m a g a n ia c h  ty c h  ry n k ó w ,  

c e n a c h i t . p . ( z u w  a n ie n a d ra ( jo n a ln e m  ro z ­

d z ie la n ie m  k re d y  tu  i t . p . —  s ło w e m b y  ło b y  to  

ro d z a j s e jm ik u  g o s p o d a rc z e g o  w  p o w  ie c ie .

P o z a  s p ó łd z ie ln ia m i d o  s e k c ji ta k ie j n a le ż a łb y  

p rz e z  s w e g o  p rz e d s ta w ic ie la W  y d z ia ł P o w ia to ­

w y , K . K . ( ) . . P rz e d s ta w  ic ie l K ó ł G o s p o d y ń W ie j­

s k ic h  i K ó l M ło d z ie ż y . S e k c ja , ja k o  ta k a , h a n d le m  

n ie  z a jm o w a ła b y s ię . a le  m ia ła b y z a z a d a n ie  ty lk o  

u s p ra w n ie n ia  s tro n y  o rg a n iz a c y jn e j z b y tu .

H a n d le m  —  t j . z b y te m  —  z a jm o w a ły b y s ię  

is tn ie ją c e s p ó łd z ie ln ie , lu b p o w o ła n e d o te g o  

p rz e z s e k c ję p la c ó w k i h a n d lo w e . M o g ły  b y b y ć  

w p ra w d z ie o rg a n iz o w a n e jm łn o ra z o w e d o s ta w y  

d o  w o js k a , ta rg o w isk i t .p .. a le  n o s iły b y o n e  c h a ­

ra k te r d o ra ź n o ś c i , t . j . je d n o ra z c .iw e j a k c ji .

T o . ■> c z e m  m ó w iliś m y , ty c z y ło b y  s ię w  g łó w ­

n e j m ie rz e o b ro tu  z b o ż e m . N a d o w T ó d . ż e w y m a ­

g a o n o u s ] )ra w jtie n ia , m o ż e p o s łu ż y ć la k t , iż n u  

ry n k u w a rsz a w sk im  p ro d u c e n t o trz y m u je p rz e ­

c ię tn ie n a 1 k w in ta lu  z b o ż a o 3 ,5 7 z ł . m n ie j o d  

n o to w a ń g ie łd y w a rsz a w sk ie j , z a ś w P o z n a n iu  

o 2 ,5 1 z ł . (w y lic z y łe m n a p o d s ta w ie d a n y c h z e  

S p r . I \k s . Z b ó ż z a ro k 1 9 3 4 /3 5 ) . R ó ż n ic a n o to w a ń  

c h o c ia ż b y  2 g ie łd  w y k a z u je  k o n ie c z n o ść  n a p ra w y  

te g o s ta n u d ro g ą o b n iż e n ia ta ry f p rz e w o z o w y c h  

i u s p ra w n ie n ia  h a n d lu .

O  ;w  ie le  w  ię k s z e  k o s z ty  p o ś re d n ic tw a  s ą p rz y  

o b ro c ie p ro d u k c ją z w ie rz ę c ą . D u ż ą w in ę p rz y  

p o d ra ż a n iu h a n d lu  z w ie rz ę ta m i p o n o s i s a m o rz ą d  

te ry to r ja ln y . M ia .s ta  z  o p ła t ta rg o w y c h  i rz e ź n y c h  

c z y n ią in tra tn e ź ró d ła d o c h o d u , a s a m o rz ą d y  

g m in n e p o b ie ra ją o p ła ty z a ś w ia d e c tw a p o c h o ­

d z e n ia , w e te ry n a ry jn e  i t . p . J a k  w y s o k ie  s ą  o p ła ­

ty  p rz y  o b ro c ie ż y w c e m  m o ż e p o s łu ż y ć p o  l iż s z e  

z e s ta w ie n ie  k o s z tó w  (w e d łu g  P rz e g lą d u  M ię s n e g o
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Kp . 29-30 ł  1934 r.), obciążających sztukę żywca

<xl chwili załadowania do wagonu w miejscowości 
sak upu do chwili dostawy mięsa do sklepu.

KgcHc r*er<f/owy

W DZIEŃ URODZIN MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

cieśla 
zł

bydła 

zł
trzoda
zł

1) Przewóz koleją 300-400 km. 25 6,65 11,40

2) Ubytek na wadze 22 3 8,50

3) Koszty opłacana przez dostawcę na 

targowisku warszawskiem 10,50 2,05 7,40

4) 2% wzgl. 3% prowizji komisowej 6 1 2,50

5) Koszty opłacane przez sprzedawcę 

mięsa (kupującego żywiec) na tar­

gowisku warsz. (hurtownik) 39,50 7,85 14,30

6) Koszty opłacane przez kupującego 

mięso (detalistę) 10,20 1,60 5,70

razem: 13,20 22,15 49.BO

Wynika z tego, że zanim sztuka żywca przej­
dzie od rolnika do sklepu detalicznego w Warsza­
wie, zostaje obciążona kosztami pośrednictwa 
i różnemi opłatami w wysokości 115,20 zł. od sztu­
ki bydła, 22,15 zł. od cielęcia. 49,80 zł. od świni.

Nie lepiej jest z temi kosztami i na innych 
rynkach mięsnych.

Zredukowanie tych wysokich świadczeń po­
średnictwa do granic odpioiwiiadających ich rze­
czywistym kosztom wpłynęłoby na potanienie 
mięsa, a to spowodowałoby wzrost spożycia 
i większe zapotrzebowanie, a tern samem ceny, 
które rolnik otrzymywałby za produkcję zwie­
rzęcą. kształtowałyby się na wyższym poziomie.

Przy produkcji zwierzęcej rynek wewnętrzny 
ma zasadnicze znaczenie, bo w stosunku do spoży­
cia krajowego wywozi się tylko mały procent.

Jeśli samorządy gminne zastanowią się nad 
tą sprawą i zaczną ją roztrząsać na zebraniach 
rad powiatowych, rad gminnych, to będzie pierw­
szy etap przy uzdrawianiu tych stosunków.

Drugim etapem będzie dążenie do uregulo­
wania tych opłat, by one ograniczały się do rze­
czywistych kosztów samorządu przy usługach 
targowych, weterynaryjnych, kancelaryjnych itd. 
W żadnym wypadku nie można się zgodzić na to, 
by z tych opłat samorząd robił specjalne i to du­
że źródło dochodu, nie bacząc na to, że te pie­
niądze są wyciągane z kieszeni ledwie dychają­
cego rolnika i że w ten sposób samorząd jeszcze 
bardziej przyczynia się do zmniejszenia opłacal­
ności produkcji rolnej.

Skoro samorząd przystępuje tu i ówdzie do 
organizowania zbytu, czy zakupów, a sprawę wy­
żej wymienionych opłat pozostawia nietkniętą, 
robi wielki przeskok przez garb sztywnych opłat, 
z któremi deflacja nie mogła się uporać.

Dopiero po usunięciu tego garbu można przy­
stępować do dalszej akcji, t. j. organizacji wy­
miany między wsią i miastem.

C. T.
—o—

W dniu urodzin .Marszalka Piłsudskiego. 5 grudnia. Stary Doktor 
wygłosi specjalną audycję dla dzieci pt. „Polak nie płacze".

W opowiadaniu tem prelegent we właściwy tylko sobie, niezwykle 
głęboki i subtelny sposób mówić będzie o charakterze Marszalku i przy­
pomni parę momentów z Jego życia, kiedy w oczach tego Największego 
Polaka — Wodza o nieugiętej, stalowej woli, zahartowanej, jak stal 
w twardej doli żołnierskiej — zjawiły się łzy. Początek audycji o 

godz. 16-ej.
W dniu urodzin Marszałka Piłsudskiego Polskie Radjo występuje 

z audycję pt. „Żywot Niezłomny".
Audycja ta słowem i dźwiękiem, pieśnią i wierszem, zilustruje 

życie Józefa Piłsudskiego, począwszy od urodzin, aż po kres Jego dni. 
Splatać się tu będą ze sobą momenty pogodne, nawet satyryczne, z po- 
ważnemi i uroczystemi. Ilustracja muz. odpowiednio dobrana będzie tworzyć 
wraz z tekstem ściśle sharmonizowaną całość. Fragmenty poświęcone 
żywemu słowu wypełnią utwory zarówno poetyckie, jak i prozaiczne. 
Przez całość audycji będzie przebijała żelazna wola genjalnej indywi­
dualności Wodza, walczącej z bezwładem społeczeństwa.

Początek audycji o godz. 21-ej.

POLSKIE RADJO ROLNIKOM W DRUGIM TYGODNIU 

GRUDNIA. i

Jak zwykle, w niedzielę, dnia 8 grudnia o godz. 9,05 Rozgłośnia 
Warszawska nadaje „Gazetkę Roląiczą", opracowaną przez p. Stani­
sława Jagiełłę. Popularny ten dziennik niedzielny dla wsi, przyniesie 
ostatnie nowiny dotyczące ważniejszych wydarzeń w świecie rolniczym.

W niedzielę, 24 listopada popołudniu ..godzinę rolnika" wypełnią 

następujące audycje wiejskie:

O godz. 15 p. Marjan Strześniewski, gospodarz małorolny z pow. 
sierpeckicgo, znany z szeregu popularnych i praktycznych pogadanek na 
różne tematy gospodarskie, tym razem pt. „Przyjemne i pożyteczne..." 
opowie, co myśli o rozpowszechnianiu radja na wsi i jakie znajduje 
możliwości poparcia tej akcji przez tych rolników, którzy posiadają 
już odbiorniki.

O godz. 15,25 p. Stanisław Wiśniewski w ..Przeglądzie rynków pro­
duktów rolnych" omówi kształtowanie się cen i horoskopy rolnika na 
najbliższą przyszłość.

O godz. 15,45 wszystkie Rozgłośnie Polskiego Radja transmitować 
będą z Warszawy przemówienie Przedstawiciela Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych na temat obecnej sytuacji gospodarczej rolnictwa 
w związku z nowemi zarządzeniami Rządu i zawartemi ostatnio umo­
wami handlowemi, zinierzającemi do poprawy sytuacji naszego rol­
nictwa.

ROLNICY SAMI O SWOICH SPRAWACH.

W środę, dn, 11 grudnia o godz. 19-ej gospodarz małorolny z pow. 
warszawskiego p. Jan Biernacki w pogadance pt. „Co boli rolników", 
pragnie wykazać bezpodstawność wielu opłat ściąganych przez miasta od 
rolników, które w wysokim stopniu krzywdzą zbiedniałego producenta 

wiejskiego. Rogatkowe, kopytkowe, placowe i inne opłaty miejskie od- 
dawna wywoływały protesty rozgoryczonych rolników, zamykając im 
nieraz możność dotarcia z produktem na rynki zbytu. Nic więc dziw­
nego, że wydane ostatnio zarządzenia Władz, zmierzające do kasowania 
wielu z tych opłat, przyjęte zostały na wsi z radością.

WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELA ZE WSIĄ.

W czwartek, dn. 12 grudnia godz. 19 reportaż pt. „Wiejski nauczy­
ciel dożywia dzieci", p. Stanisława Bielecka opowie o godnej naślado­
wania inicjatywie pewnego nauczyciela wiejskiego, który na własną 
rękę zajął się zorganizowaniem akcji dożywiania dzieci biednych ma­
łorolnych.

GDY OD GÓR, TO JUŻ NA WESOŁO.

Znany licznym rzeszom radjosłuchaczy p. Antoni Zaehemski stanie 
w sobotę, dn. 14 grudnia, o godz. " wiaczorem i rozweseli nas gawędą 
pt. ..Wesołe opowiastki góralskie".

NORMALNY PROGRAM ROLNICZY W TYGODNIU.

Pamiętajmy, że każda audycja rozpoczyna się o godz. 7 wieczo­
rem. W tym tygodniu w poniedziałek 9 grudnia inż. Twardowski odpo­
wie nam na „Skrzynkę rolniczą", podobnie w piątek, 13 grudnia.

LEN — TO WAŻNA RZECZ.

Wiele praktycznych i pożytecznych rzeczy da nam audycja w dnia 
10 grudnia (wtorek) o godz. 7 wieczorem. Mówić będzie inż. Mierczyński 
na temat „Postulaty Rolnictwa w dziedzinie rolnictwa".

Książnica Kopemikanska 

w Toruniu


